
221-a Cena 3 kop. 

Dziennik polityczny, s-poleczny. i literacki 
pod kierunkiem St. _Ksi.ążka. 

Czwartek dnia (18) _31 Sierpnia 1905 I\ 

ftEDAKCYA i ADMINISTRACYJ\ mieści sie pr7y 
. 11L · ZuohodnłeJ M 37 prxyjmuje in~eresantów mit;dzy 
~dzinami 11 i 1, ora7 6 i 8 wieczore1u. 

ADMINISTRACYA otwartą. jest od godz. 8 - 2 
popoł i od 4 - - 9 _ wiec'torem, W niedziele i· święta 
otwartą, jest od godz. 9 - 2 popoł. 

Numer pojedynczy poranny kop. 3, 
wiee~orowy kop. 2. 

Prenumerata w Łodzi wyno~: RoczRie rb. 6, półrocz­
nie rb. H, kwartalnie rb. 1 t lfop. 50, miesięcznie kopie­
jek 50. Za odnoszenie do domu kop. 1& miesięcznie. N a 
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W kaidem pudełhu ?najduje st'? szklanna cggarnic~ka. 
DOSTAĆ WSZĘDZIE. 

DUBEG, IO szt. IO k. CARSKIE, IO szt. 6 k. 

agon sypialnej ~m ~mmr~t a rrnKi W~cn~nni~. 
-l-Bilety okólne. 1064~r-210 

Korespondent „Gońca wieczorowego", ba­
Ognia , wiąc w Moskwie zasięgnął opinii osób kom-T~ lsa NAWROT .M 2-A, 

«i - ll 0p!\ ' .Warsz. Tow. Ubezpieczeń od 1 petentnych co do wpływu ut.raty Mandżt!-ryi 
,'.:'. J na prz~mysł. -

. . Korespondencyę pisma rzeczonego przy-
--------~---------- t. taczamy poniżej w całości. 

b h I 
l „Byłoby to błędem nie do . darowania, aby Samodzielny UC a ter ł bawiąc w Moskwie, ognisku pośrednictwa han­
lj dlowo·przemysłowego pomiędzy Daleki.111 Wscho­

dem a wytwórczością naszą, nie zasięgnąć bliż-
z dobremi referencyami poszuku·e odnowied- I szyc_h, źródłowych inform.acy~, jakie się .ściśl_e 

• • "'' . r "' _' , : J . JJ . • _I ~Jązą z eksportem polskim 1 utratą Mandzury1, meJ poi.-;adj zaraz lub pd pazdziermka. Moze ł Jako rriku zbytu naszego przemysłu. Celem 
także przyjąć miejsce zarząd13aJącego fabry-

1 
zasię;.;nięcia w tym względzie rzeczowych szczem 

ką. Oferty dla „X. K. O." w. „ Gońcu łódz- ! gólów~ ·udałem się do jednego ,1, najlepszych 
kim~ Zachodnia 37. I naszych znawców Dalekie,::o Wschodu p. Józe­

Czwartek, 31 Sierpnia 1905 roku. 
Kalendar::yk. Dziś: Rajmunda W., Paulin<ł. 
Astronomiczny: wschód st 5.09, zachód 6.51, 

długość dnia 15odz. 13.54. 

l fa Ewerta, dyrektora moskiewskiego oddziału 
I wielkiej finny Karola Sct1eiblera w Łodzi. ! _:. Polski wyw.'.>z do Mandżuryi - uprzej-
1 mie objaśnia mnie p. Ewert - docr10dził do 
I, 10 miljonów rubli rocznie. Eksportowaliśmy 
I tam niemal wszystko, stosunkowo najmniej je-
1 dnak tkanin, zarówno sukiennych jak i baweł­
; nianych. Chi1iczyk, na ogół biorąc, nie jest 
ł dobrym odbiorcą manufaktury. Ubiera się je­
i dnostajnie, zaś nasze wyroby europejskie nie 
: zawsze mu dogadzają. Bywa natomiast wybor­
l nym pośrednikiem w zbycie naszych to.warów 

i pod tym względem oddawał przemysłowi wwo• 
zowemn do Chin nader poważne usługL ·w Man­
dżuryi odbiorcami przemysłu z Królestwa byli 
jednak prze,vażnie rosyanie, wojsko, intenden­
tura, koleje i instytucye rządowe. Głównym 
działem wywozowym . od nas były instalacye 
techniczne, wyroby żelazne, galanterya i t. d. 

- Rynku tego nie tracimy bezpowrotnie'? 
- \lv znacznej części niewątpliwie, ale 

prawdopodobnie nie cały. Nasz wywóz obejmo­
wał głównie północną część Mandżuryi, aż po 
Mukden, jeżeli więc cały nas poniżej Charbina 
nie dostanie się w nowsze ręce, to strata ryn­
ku nie będzie kompletną. Zresztą wiele zaleźy 
i od tego, 1...zy będziemy w możliwości wwozić 
nasze towary, nawet w razie objęcia kraju ted,O 
przez Chiny lub Japonję. Trudności jednak bę · 
dą większe, niż przyszły traktat handlowy, 
choćby nawet najpomyślniejszy. 

- Czyżby więc nasza energjat.. 
- Nie, to przyznać trzeba najbezstronniej 

że zabi0gi przemysłowców polskich są nader 
intensywne i zwyc.ięzkie, ale wytwórczość nasza . 
ma tak olbrzymie do przezwyciężeaia trudności, 
jakich nie zna źaqen przemysł europejski. Na 
dodatnie warunki nie składa się niemal nic, li­
teralnie. Eksport puda towaru z Łodzi, przez 
Odesę, do Władywostoku dosięga np. I rb. 50 
kop., podczas kiedy u nie1nców takiż przewóz 
ko..;ztuje 20 kop.! Są to różnice wprost niepra­
wdnpodobne, ale państwo niemieckie subsydjuje 
swoją flotę handlową i prowadzi handel wy-
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rnienny Okręt idzie n~ vv s~!1ód. z wyrobami 1·· ni~ można1, bo :'szak wzamian K_ról~stwo ~ Pol­
przemysłu, zaś przywozi do Nienuec towar~ k<;>- s~ie zaw.a10ne 1est towarem rosy1sk11n. W szyst­
lonjalne i materyał surowy. Okrę~r rosy3sk1e J kie tkanmY: drukowane przyc:wdzą, z _Cesa~s~wa, 
wra,:ają ze Wschodu zupełnte prozne - ztąd ~ a batysty, Jedwab~ plusze, me mowiąc JUZ o 
różnica w kosztach szalona. To są kwestye ·~ zbożu, rybacn, wyrobach cukrowych! \V końcu 
kalkulacyjne, ale nadto ruy nie mamy zupe~nie ~ wypada mi panu jeszcze dodać, iż sezon obecny 
informacyi handlowych, u nas ka~dy przemy: ~ mam~ tak nad~wyczajnie pomyślny, jakie~? j_uż 
słowiec musi być i biurem wywiadowczem I ; od wielu lat ~ue było. . Ceny dobre, podmes10-
konsulem dla samecro siebie. W naszych wa- i ne, towar wc1aż na wyczerpaniu, a zapotrzebo-o . r • • • " runkach trzeba wsz~dzie inicyatywy prywatne], • wame wc1ąz wz: aita. 
sarnodzielnej~ drogiej i trudnej. K?nsul?wie ~ ------------ ---~-----
niem.iecc.y - to biegli w sztuce ~1andl?weJ a- ; 
ge11c1: wiedzą wszystk<>, o wszystk1em mformu- i 
ją. wJzie jaki można pozyskać zbyt ;·towaru. ,, 
P1~z~mysłowcy polscy pozbawie11i są najzupełnie~ ~ 
wszelkic.h te~o rodzaju wiadomości. Konsulami ~ 
roiavjskimi mianuje się zwykle urzędników, któ- t 

Pedagogika polityczna. 
-!-

J • • ( • 

rzy ani języka, ani sto~unków m~ ~DilJą, a o ' W „Ogniwie" znajdujemy następujący 
przemyśle i handlu nie mają pojęcia. Udałeo 1 ~ artykuł S. Posnera p. n. „Pedagogika polity­
się raz w Nowy11:1 Jork~ P? info_nnacye handlo· I cz~a" .. Autor przypon:ina, że w jednym z 
we do konsulatu rosyJsk1ego, i - usłyszał~m I kwrntmowych numerow „G a z ety sąd o­
radę, abym. się lepiej zwrócił .<l? kons~la _me- ~ wej"" nawoływał prawników naszych, aby po­
mieckiego, bo ten jest bardzie] obznaJom10ny I djęli natychmiastowo inicyatywę w przed.­
z rzeczą. Byłem w Chinach, Japonji - wsz~· I miocie wytworzenia li tera tury prawno-poli· 
dzie typ konsula rosyjskiego jeden i ten sa~11, i tycznej, któraby w sposób właściwy szerzyła 
to urzędnicy do wizowania paszportów. A ile I zdrowe 1 prawdziwe pojęcia polityczne, wy­
przeruysł na tern traci! I pełniała zdrowem.i i twórczemi pierwiastkami 

_ Czy jednak nie yrzypum:~a pan; .iż atmo~ferę, .opły:rając~ świat n~sz~c~1 zabie­
względna utrata Mandżury1 nader. _mepomyslme i gów I _zam1,erzen, ~wiat rzeczy:v1stosc~ pr~k­
odbije się na wytwórczości polskieJ? n tyczneJ, ktoraby metylko ~udz1ła~ f~le I ks~1i~ł~ 

_ Niech tylko państwo po~yska reformy towała w duchu_ wy~ag,~n; czas~ ,1, wyso_Kie] 
,vewnętrzne, ale w całei:i znaczemu, wtedy prze- kul~ury hum~mtarn;J . St:1ad1~mcsc prawno­
n1ysł nie tylko nie straci, ale masę z.ys~a .. Po?- pohtyc~ną ~aJSZerSZJ eh m~s l~d~wych. . . 
sjenie dobrobytu ludności - to podmesiem~ się 

1 
~ie wiadomo autorowi, Jakie w~azeme 

konsumcyi 0 25 pre. Fabryk obecny~h . metyl- i u~zym~a odezwa ta w _szereg.ach praw~1c~yeh, 
ko nie będzie za dużo, ale gwałtowme Je roz- I me wiadomo, czy-1, moze, ruezaleznie od 
szerzać będzie potrzeba. A my tu w we:vnęt~z-1 artykułu powyźsz~go-:-na_ war~ztacie adwop 
nych ~uberniach mamy jeszcze olb~zy1rnc! 11:e- katur~ przygotoWUJ&. s1ę ~1czne ~ cenne przy~ 
wyzyskane placówki. Od reform wiele zalezy. I czynk1 do pedagog1k1 pohtyczneJ narodu pol-

- A konkurencya przemysłowców mos- 1 skiego. Pra~n~e on jed~rnk z_ r:adością nieJa-
kiewskich1 ł ką zaznacz7c, ze stara~nem k1l1rn_ wydav„•cow 

_ Spółzawodnictwo wytwó~cze Kró~est'Ya i warsz~wsk1~~ w ostat~1ch tł·god!~iach n~ ryn~ 
długo, bardzo dłu~o jeszc~e ~ędz1e zwy~ięzk1~ t ku~ k~1ęgar„sk1m Z!l~lazło się kilka b~ oszu.r 
Nasze fabryki pod wsz~lk1e~i względa_nu stoJ~ ~ poli~yczr;yv~, ~to~e w .pewn~m ·._sto~n1u Od· 
znacznie wyżej od tuteJSZJ:ct;. R?boti:1k polski ~ ~ow1ad~Ją zyc1~enrn, \~ypowiedz1aneinll pod 
lepszy i zdolniejszy, techmcy nasi stoją ~a wY_- ~ adresen1 praw~1kó\; .nasz.ych .. 
sokości zadania.. Nadto wytwarzamy tamo, ml- ~ Ma tu na mysh dwie broszury, wydane 
mo iz robotnik nasz jest droższym i lepiej u- ~ staraniem „Biblioteki Naukowej", a mianowi­
po~'ażonym od pracownika rosyjs~iego. Pr.óc_z f cie "Praw~ ~yborc~e" '!talentowanego publi­
kilku fabryk, nader nielicznyc~ ~ przewazrne i cysty rosyJ~kiego W. W ~dowonowa (cena 20 
cudzozien:skich, tu nie mają pojęcia, co to s~ ł ko~.;. orygmału 8 kf~p.) 1 ,,Gwarancye. praw 
domy robotnicze, szpitale, szkoły i ochronki. ~ polltycznych w Angln" profesora unnversy­
Robotnik rosyjski mieszka w koszarowych. ba· i tetu. warszawskiego,. Gorb~nowa.. Tutaj też 
rakach, rodzina jego na wsi. _z fabryk_ą me go i na~ezy wydana star~nl~m Ks1ęgar,~1 Po~vszech­
bliżej nie łączy, są, to stosunki. u nas m~słyc~~- i neJr broszura. ~ a.l~1zy~rnza '! Us~rOJ pollty~z~1y 
ne. Wracając jednak do sameJ. „konkurency1 ; 1 pan~tw EuropeJ_SK~ch , . tutaJ tez w~dany JaH:o 
jako takiej, to jej spółzawodnit twern nazywac ł odbitka z „B1blwtekl Naukowej" przekład 

słynnego odczytu Ferdynanda Lassala „ O 
istocie konstytucyi". 

W ten sposb naprędce postarano się u­
czynić zadość potrzebie doniosłej i żywotnej. 
Nie należy ustawać w tym kierunku. 

Trudniej jest pisać oryginalnie, niż obce 
myśll w mniej lub więcej polskie szaty przy­
bierać. 

Zresztą względy technimrne grają tu 
rolę decydującą i one właściwie sprawiły, że 
wszystkie trzy aktualne broszury polityczne 
przełożone zostały z jednego wyłącznie Ję~ 
zyka. 

W końcu autor pisze: 
Narody europejskie niepotrzebują uczyć 

się i poznawać instytucyi politycznych z O· 
pisów literackich, które zazwyczaj w niedo­
skonałym zaledwie stopniu są w staniB od-­
twarzać całą zmienność i złożoność urządzeń 
politycznych, których dynamika zazw,Yczaj ~ 
ulatnia się z wypracowania publicystycznego, 
odtworzyć zdolnego w najlepszym nawet ra­
zie zaledwie statystykę życia publicznego. 

Ale też obywatel europejski czy amery­
kaf1ski zrzadka tylko i po prostą informacyę 
sięga do opisu urządzeń politycznych swego 
kraju, który znajduje w każdym kalendarzu. 

vV szkole, w elementarnej szkole ame­
rykańskiej, szwajcarskiej, czy francuskiej 
dziecko poznaje pierwsze początki owej sztu­
ki, która uczy, co to znaczy być „obywate­
l em" swego kraju. 

Dalszą edukacyę otrzymnie w warszta· 
cie, czy w fabryce, w zwią~ku zawodowym 
i w kooperatywie; czerpie ją pełną dłonią z 
dziennika swego, co dnia i co wieczora in­
formowany skrzętnie w przedmiutach polity­
cznych, jak i we wszelkiej innej materyi pu­
blicznej, on, świadomy „obywatel", któremu 
obowiązkowa szkoła elementarna nie pozwala 
być analfabetą. 

Uzupełnia ją, wciąż pogłębiając i aktua­
lizując w toku tysiącznych zgromadzeń pu­
blicznych, na których najwięksi mówcy kra­
ju, najpotężniejsi politycy, najgłębsi bodaj u­
czeni przemawiają do niego najprostszym ję· 
iykiem o przedmiotach najbardziej złożo­
nych 

Z jednego wykładu Jaures'a „O stosun · 
ku Niemiec i Francyi", wykładu, który miał 
być, a nie mógł być wygłoszony w Berlinie 
do robotników niemieckich prze:~ polityka i 
towarzysza francuskiego, mógł się ten prosty 
i najliczniejszy obywatel nauczyć więcej, niż 
student uniwersytetu z całorocznego kurnu 
prawa międzynarodowego publicznego niej1?d­
nego profesora. 

22) 

Skała legji honorowej 
NOWELLA 

- Ojcze, odezwała się gdy tenże {. widok. Noc nŁ•deszła, rozlegl się głos 
nadszedł, zdaje mi się, że atmosfera szczę- dzwonu we· wsi, dzieci szybko pobiegły 
ścia mnie otacza. Nie wiedzialam wcale, ku dornowi, chłopiec w pąsowej bluzie 

1 że jeszcze tyle spokoju, tyle orzeżwiają- nie dal się uprzedzić innym, i dobiegł do 
l cep;o powietrza na oddech jest na świe- domu nim jeszcze ozwał się dz .:vonek, 

B. Auerbach'a. l. cie. · zwołujący mieszkańcó\v ·na wst'ólną 
- Tak, dodał oj ciec, „ możesz tu \vieczerzę. 

l znaleść wiele przyjemności, w tym domu Kiedy ojciec z córką weszli do sali 
Dziewczynka w ele.gancki~ ~alowni~ l rµies.z~a ~ię_ci~" malarzy francuzkich z żo- jadalnej, \Vzrok wszystkich obecnych 

czym stroju miejscowym, s1:_dzia~a na ł nami 1 dziecmJ . Z\vrócił się ku nim, zaraz jednak podjęto 
drugim końcu deski, na podn~zku i_ pr~- przerwaną rozmovvę, która toczyła się 
siła źeglarza żeby jej pozwohl napić się ROZDZIAŁ X. wyląeznie we francuzkim języku. Ojciec 
wody z jeziora. Chłopie~. przyzwolil z córką jako nowo przybyli siedzieli, 
arzecznem skinieniem ręki, dziewczynka Rad oś n ie po witany. zgodnie z przyjętym tu zwyczajem, na 
~ochylila się na piasek i udawała źe pije ! drugim końeu stólu. Prezydujący przy 
wodę. Gdy długi czas patrzvliśmy tylko z nim był to stary żołnierz z siwym \vąsem 

Ludwika zatrzymała ojca rzekla sz~bko. jadącego powozu lub parowca na i śnir~żnym przy skórze ostrzyzonym \vło· 
cicho: ucie_kaJące prz~d naszy_m w~rokiem wi· J sem. Zwracał się ciągle do d'\vóch ko-

- Jakźe to cudowne! Powitała dzie- doki, to sp~kOJne spoJrzeme z~ staie~o j biet siedzqcych obok niego, i z. dawał się 
ci po francuzku, odpowi~dzia~.Y jej .tąż ~unktu, chocby c~asowego zam1eszkama być zadowolnionym z zajęcia, jakie mu 
samą mową, chłopiec z Jakąs ~o~azn~ Jes~ nam pra:wctz1wą przyjemnością. Z ł okazywali nowo przybyli. 
grzecznością, dziewczynka up~zeJrme. ?J~ tukiem uczuyiem siedzieli ojciec i córka ! Nasi znajomi poczuli że vveszli ~.v 
ciec i córka udali się do sw01ch pokoi, i na ba~konie sp~gl~dając. ku górom po za ·\ kólko zupełnie w sobie z~mknięte i że 
Ludwika zapytała gospodyni, kto byI ich spokojne fale Jezwra. Zaden g'\var nie ; będą zmuszeni czekać jakie im los 
sąsiadem? Otrzymala odpowiedź że z tej ~r~erywal tego . spokoju prócz szmeru ~ względem tego kółka naznaczy stano­
strony nie potr,;ebują się żadnego ob~- zro~la w ogrodzie, lub dolatującego cza~ · wisko. Naprzeciw Luchviki siedziar m~o­
wiać niepokoju, gdyż to są ,malarze kto_- .sami . krzyku dziecif. goniących się nad dy człowiek, który z nikim nie rozma­
rzy dnie ca.Ie spędzaj~ w gorach„ Ludw1· b~zegi~m. w~dy. Nadszedł z~chód sfoń.ca wiat Czyź byl wylączonym z tego kola, 
ka stanęła na balkome, ręce zfozyfa na ~iebo 1 ziemia pokrywały się co chwila f czy sam doń nie chcial należeć. Trudno 
niersi: ,mnym kolorytem, a jezioro odbiło ten_; to byio odgadnąć. (d. c. n.) 
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KRo lUKA · nieledwie z całego miasta; osadzają w miesz- mu, iż ten gwoli wydostania przemocą z rąk 
. . . i~ z . . !'i kaniu najstarszych i najsolidniejszych ro bo- żołnierzy dziewczyny współwyznawczyni, du-

tuików, aby czekali z chlebem i solą, 3ami sił jednego z żołnierzy, a jeden ze świadków 
zaś gromadą, z muzyką na czele, czekają fakt· ten z całą stanowczością stwierdził. 

Z DALSZYCH STRON· I przy wjeździe do miasta. Sąd okr~gowy w Su wałkach na mocy te-
l::. Ucieczka. I Tutaj zatrzymują pwóz, wiozący po.ń- go zeznania, uznał oskat'żenie za dowiedzione 
Dzienniki rosyjskie komunikują o nasLę- j stwa Szaniuwskich, składają im swoje życze- i skazał Dantego na półtora ·roku rot aresz­

pującym wypadku ucieczki przestępcy poli- J nia, wręczają bukiet i proszą, aby mogli no- tanckich, lecz z uwagi na nieletność jego, za"'" 
tycznego w Petersburgu. · wożeńców odprowadtiić do mieszkania. Mło- mienił tę karę na więzienie. 

24-·go sierpnia, o godzinie 12-ej w połn- j dzi wychodzą z poj&.zdu i ze łzami w or.zach Od wyroku tego Dante odwołał się do 
dnie, przez k6rytarz łączący areszt ?, sądem diiękują za owacye i mieszają się z tłumem. izby sądowej, ·gdzie w imieniu oskarżonego 
okręgowym, prowadzono pod konwojem dwóch I I ,oto widzimy dziwny pochód. · . przemawiał adw. przys. Henryk Ettinger. Do· 
strażniK()w na śledztwo do sędziego śledczego Naprzód idzie muzyka, przygrywając wodził on, że całe oskarżenie oparte na ze­
do spraw szczególnej wagi .znajdująceg~ się l weso~eg? n:iarsza, za ni~ państwo Szaniawscy, znaniu jednego tylko świadka, zainteresowa­
pod śledztwem przestępcę politycznego, miesz" l okrązem girlandą z kwrntów, podtrzymywaną nego w sprawie, że zeznanie to w całości o­
czanina Dubinina. Na zakręcie, zwykle pu- i pr7iez dziewczęta fabryczne, a za nimi tłum I balone zostało innem zaświadczeniem i ze 
stym, aresztowany Dubinin wyrwał strażni- 1 nieprzebrany. . · . 1 wogóle powyższy, tak srogi wyrok sądu okrę-
kowi szablę i ratował się ucieczką. Konwo- 1

1
' Całe miasto wyległo patrzeć, jak polacy 1 gowego nie znajduje żadnego usprawiedliwie-

jujący zaczęli g1J gonić. serdecznie witają swojego przełożonego. Bo l nia w dowodach sprawy. 
Widząc pogoń, Dubinin zatrzymał si{i J dodać należy, że u p. Szaniawskiego pracują l Izba uniewinniła Dantego. 

i zadał cios w rękę konwojując.emu, prawie ! sami polacy. j 

odcinając . mu kiść, ~ drugieg? sto~unkowo I Owacya ze strony robotników względem I MIEJSCOWA. 
lekko zramł. Korz.ystaJąc z zam1e~?'a;ma ~resz- ; p. Szaniawskiego nie była pierwotną. Bo oto j = Odpust. 
towany za~zął ucie~ac, prz!. wyJscm z Kory- 1 w czasie pierwszych strejków i najgorętsze- l W osadzie Konstantynów w dniu 8 p.m. 
tar~a rzucił s~ablę I spokoJme :v.yszedł przez J go niepokoju, gdy wzburzenie pracujących do- I przypada odpust Narodzenia Najświętszej 
podJa~d. _Pomni:o to, ż~ Dubm~n był be~ 

1 

chodziło do zenitu .i wyrażało się, w usuw. a. - i Maryi P.anny. 
?Zapk.1. n~kt me, zwróci~ na ~mg? nwag1 niu z fabryk przez wywożenie z fabryki tacz- l 
! ~dązył s1~ uki:yc .. ~a mm wybrngh kon':o: ką majstrów lub wypychanie za wrot-i fabry · j == Kolonie letnie. 
JUJący go I wyJaśmh. całą spra:wę, lecz JUZ j czne, p. Szaniawskiego, wchodzącego- do ta- i W dniu wczorajszym pociągiem kolei 
było. za, późno. Popumo. energ1czn~ch po- ! bryki, robotnicy porwali na barki i w tryum- ! kaliskiej przychodzącym do Łodzi o godz. 11 
szu~1wan schwytac zbie~łego me uda.;. l tie wnieśli na salę, obiecując zachować się ' m. 34 rano powróciła z kolonii letniej „Dmo­
ło się. ! spokojnie i rozważnie. sin" 3 partya dziewcząt w liczbie 80. Dziew-

1 Wywdzięczając się z.a ow acyę w zeszłą I c zęta zdrowe i zadowolone czule żegnały do-
~ Katastrofa w berlińskim „Metropolthe- 1 niedzielę, p. S~ania'Yski ur~ądził fabry?e za: i zorczynie panny: Zofię Lubińską i 01g~ Ul-

a.ter. bawę, w któreJ wziął udział wraz z zoną 1 ! rychs. 
W ubiegłą niedzielę .w południe odby \ administracyą fabryczną. . · I 

wała się próba generalna nowej sztuki „Da- l Bawiono się ochGczo i tańczono do upa- j = Osobiste .. 
lej do Metropolu", której prem,iera. naznaczo- j dłe~o. I wi~ś, i do~ynki ~1am się przy po: l P. prezydent miasta r. st. Pieńkowski w 
na była na wtorek. I mrn~ły, .~d.ysi:ny w .pierwsz~J parze zo.~acz~ll ! dniu wczorajszym bawił w Piotrkowie w spra-·w akcie drugim sztuki scena przedsta- l p. SzanI.:iwskrngo z robotmcą, a panią Sza- 1 wach służbowych 
wia znany tara.s w Halensee pod Berlinem. j nLnvską z roł)o.tttikiem. j • • ___ _ 

Taras · tworzyło B i pół metra wysokie I --------- I = z Aleksandrowa. 
podwyższenie z de~ek, ułożonych ua kozłach, i +'t Ruch giełdowy. . . ~ Lekarz osady Aleksandrowa zawiadomił 
od którego naprzod sceny wiodły podwójne l Dnpes~,e,. ogłoszone we wczoraJszych pis- ·1 rząd powiatu łódzkiego iż zaszedł tam jeden 
schody. . j mach o doJscm do skutku umowy co do za- . d k ·ł b · · , h 1 · · · Pochód ~Jożony z 30 osób schodzić miał · k · . 'ś" · d~ · ł ł · _ j wypa e zas a męc1a na c o erę z ze1smem , . , , warem po OJU, oczyw1 1.ne. o uzia a y mezwy śmiertelnem 
przy dzw1ękach marsza wesołego z tarasu na ! kle wzmacniaiąco i ożywiająco na zebranie , N l · t k · · d · · 
scenę, gdy naraz w chwili wyruszenia, cały ·1 giełdy warszat.1w.skiej która pozvst:awała w na- l ł d ad v:u e ł po~yzrie~o ~aw1a 1~ema 
podest wraz z wszystkimi nań stojącymi ru- stroju tak dobrym j' pomyślnym jak tego od· . w a. zte e egodwa YW. o11· ke Ban rowa e arza 

ł · 

1 

. b ł . h . kt', h k' pow1a owego -ra ie cz ę. ną. . . . dawna me yo, a ruc w me oryc ierun· 
. Na razie . pow~tał. popłoch. me do opis~- kach dosięgał rozmiarów niebywałych. 

ma. .Rozpacz~1~e Jęk1, pła~z i spaz~owan~e ( Na rynku papierów publicznzch intere- = Zaćmienie słońca. 
w sah, krzy_k1 i naw.oływama, rozlega.J_ą,ce sH~ sowano się olbrzymio nową 5 proc. wolną. od Z powodu niepogody. panującej prawie 
zewsząd zw1~kszały Jeszcze grozę chvnh. podatku pożyczką wewnętrzną II-em. i której przez cały dzień wczorajszy, byliśmy pozba-

.Rychło Jedn~k wezwane prze.z dyrektora wzięto na dostawę około rb. soo,ooo. ; wi~ni możnoś~i o~ser:vowa!lia. tak .rzadk~ ~i-
oddziały ratowmcze . z lekarzanu na czele, Renta 4 proc. państwowa rosyjska z ro- : d~ialne~o .u nas ZJaw1ska, Jakiem Jest zacmrn-
przy pomocy wszystkich obecnych, rozpocz~- ku 1894 była natarczywie poszukiwana i po- nie słonca. 
ły pracę ratunko!ą. . dniosła się od rubli 2, z rb. 85,50 na rb. 87,fiO. 

. . Po wydobyciu wszystkich oftar okauło i Miejscowe wartości lokaP.yjne miały również == Z sądu okręgowego. 
się, Iż .14 o~ób w.yszło omal bez szwa1:1ku, 8 ł dobry pokup i osiągały korzyści kursowe: W dniu wczorajszym sąd okręgowy osą-
lekk~ Jedynie pon10sło kr~y.w~ę, natomiast o- ! „Losy" burdze mocno i w silnc·j zwyżce, dziłł między innemi, następujące sprawy: 
s~atn~ch 8 uległo ~ader c1ęzkrn!fiu po~alec~e: I przy znacznym obrocie pod wpływem szaco- ! W dniu 26 marca r. b. 21-letni Wincen­
mu, Jak strzaskanm rąk, nóg, zeber, krzyza 1 i wań petersburskich. I ty Wilczak v. Wilczyński uderzeniem noża w 
t. d. . . , . . I Nadzwyczajnie ożywione i znaczne tr~n- ~ serce pozbawił życia Romana Jakubowicza na 

W liczbie tych n.iesz~zęshw:ych .1est 4 J zak:cye dohnano w dziedzinie wartości dy'wi- l ulicy Przędzalnianej. 
mężczyzn - statys~ów I 4 t.ancerkI. I dendowych. I Na· śl~dztwie. pierwiastk_ow_em Wikr.ak 

_ Z artystów ~ohs~ó~ słyn~y aktor Harry [ Pokup był tak gwałtowny, iż towar wy- l prz!z~ał się. do wmy,. w ~ądzie Jednak zap~-
Walden uległ zwichmęcm nogi.. . , ! rywano wprost z rąk, a że materyału gotowe- 1 wn.1ł, ze o mc~em me :wie .. ~o :vysłuchamu 

Powód katastro~y che~ w1dz1ec w swa~ ! go było dość skąpo na targu, przeto wszy„ I świadków, ktorzy ~tw~erdz1h w1~ę W., są~ 
woli kilku artystów 1 ~rtystek, kt?rzy w ~: i stkie akcye podążały błyskawicznie. w do- j skazał go na ~o~b~w1eme wszystkich praw i 
statniej chwili zupełn~e . ~bJ'teczme stanęll 1 datku wczoraj przypadał termin regulacyi , 4 lata robót c1ęzk1~h. 
również na pomoście,. oo.e1ązay:Iic tako'!y nad· I końcomtus~tlC!Miej, która µrzeszła bardzo po, j Vf nocy ~ dma l ~a 2 ~~rea r. ~· ban~ 
miernie, a n. adto bu3amem I skokami naru- . myślnte. . I da złozona .z 5 o.sób, rmanowrnie: Mar~rn No-
szyli podłogę z desek. ! . wak, lat 22, Jan Lewy, lat 22, Ludwik Dęb-

Surowe śledztwo wdrożone. 

1

1 
• + 0 h . d . . i ski, lat 23, Jan Adamski, lat 23 i Józef Za-

. puc wyconą z1ewczynę: I kr7Jewski lat 2~, udali się na ulicę Targową 
C1~kawe rozpr~';Y toczyły SIQ w izbie l do domu nr. 16 w celu okradzenia znajdują-

KRAJOWA. I sądoweJ war~zawskieJ: . . . . I cego się w tym domu sklepu Jankla Kono-+ Niezwykła owacya. . . j Na ł~wrn oska!zonych zas1?-dł nrn~etm, I pnickiego. 
Wobec fatalnego w ostatmcn czasach bo z~ledwie lat ~? lrnzącJ chłopiec o głosnem I Stróż nocny zauważył jednak złodziei i 

zaostrzenia się wewnętrznych st~sunków fa- I nazwisku - MoJzesz Dante, oskarżony z art. I wszczął alarm; na pomoc przybył mu niejaki 
brycznych, z przyjemnością notuJemy nas~ę- ! 271 kod: kar. 0 . o~ór ~ładzy. . · . . . I Andrzej Habernik, lecz złodzieje miast ucie­
pujący fakt, nadesłany nam prze~ robotn.1k~ ! Opo~ ten., Jak opiewa. akt. osk.arzem~, ~o- kać zaczęli strzelać do nich z rewolwerów i 
zgierskie~o. a świadczący, że m~wszędzrn I i l~ga~ na tE,m, ze. Dante w hczbrn kllkudzrns1~- zranili H. w prawą łopatk~. < • 

niewszystko popsuło. się w państwie fabrycz- I cm lll?YC~ swornh. współwyznawców, w ~mu Sąd po zbadaniu sprawyt ustaliwszy, iź 
nem. . . . . . . . 15 kwrntma. r. b. podc.z,as _rozruchów ~hcz~-· ~trzełali z rewolwerów Nowak i Lewy skazał 
, „Przed kilkunastu dmam1 ożemł _się .wi- ! nych w Suwałka~h odb1c nuał patrolowi WOJ- ich na 6 lat robót. ciężkich z pozbawieniem 

ce-dyrektor zgierskiej. fabr~ki baweł~ianeJ. P· I skowemu młod~ zydówkę ~o:varską.. . . . wszystkich praw i przywilejów, resztę zaś U·· 
Roman Junosza Szamawsk1,, syn .sędziego I o- I Pat~ol złozony. ze strazmk~ polic~Jnego 1 czestników na 1 rok więzienia poprawcze go 
bywatela ziemskiego z okolic_ Zgierza. ! 3 szeregowców ~eJnego, Sztanmk.a 1 Sumy, I również z pozbawieniem praw. 

Otóż robotnicy fabryczm we.spół z robo· l przyaresztował ?zie:wc~yn,ę za to~ iż pod po-
tnio~mi postanowili sprawić. nrn~podzian~ę 1 zorem tel:-?ra~ow Jakrnhs c~y. afiszów:, rozda- ł = „Ła~ua w~zięczno~~"· 
swoJemu przełozonemu. Dowiedziawszy się ; wała ~rok~amacJJ:e. a nawet Jedną z nich wrę- Przy ulICy W1dzewskieJ nr. 198, mieszka 
tedy o chwili przyjazdu państwa młodych? ' czyła zołm~rz~wl z patrolJa-. ! rodzina, składająca się z matkit trzech córek 
dekorują im mieszkanie kwiatami, zebranem1 Oskarzeme oprócz tego zarzucało Dante- I i zięcia. Dwie córki i matka zajmują pokoik 
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na drugiem piętrze, a zięć z żoną i dwojgiem ; Petersburg. Skutkie?1 utr.at_Y z~aczn~j i wani.a . układów i s~odzie'!a. si,ę, . że Rosya 
dzieci w oficynie na parterze.. Zi~ć Wojciech!·· lic~by statków w .czasie WOJllY b1. eząceJ, NaJ· 1 P.rzyJmle. nowe propozycye J~pon~kie. d W .ra· 
Bukowski, stolarz, pracował poza domem, żo- wyżej rozkazano zmniejszy~ c~asowo liczb~ ; ZIP: prz~c~wnym :ia _Rosyę · spa~. 1 Ie . o powie~ 
na zaś jeg. o w fabryce, piec. zę nad. dz. ieemi 

1
1 wiceadmirałów z. 25 na 16, hczbę kantradnu- i dz1alnosć przedłuzema straszneJ WOJ ny. 

miała teściowa, która zajmowała się calem rałów z. 35. na ~5: . . I Z OSTATNIEJ CHWILI. 
gospodarstwem. . . . .. ! . Wielki Ks1ąze Aleksand~r Michałowicz. i Osterbay. Odpowiedź prezydenta Roo-

Skrzętna i Sf)(}kOJna ta kobiecina, pom1- I m1a~o~any młodsz_ylll: flagm,an~f!l floty bal- j sevelta na telegram Wittego i Rosena, dono­
mo 66 lat, od rana d.o wie~zorłl: ~rac?wała; li tyckI~J. z poz~s~awrn.mem "! Sw.1c10 Jeg,o C~-

1 
szący o zawarciu pokoju, brzmi jak następu­

aby zadaniu swemu podołac. Zięc teJ całeJ ~~rskieJ. Mości l na urzęd~ie głów~ozar.~ądza- ! je: 
pracy teściowej nie odczuwał, a przy lada I Jącego zeglugą handlową 1 portami. I „Nie mogę, dość dobitnie wyrazić rado-
sposobności obsypywał ją gradem obelg. . . I Z PLACU BOJU. I ści i nie znajduje słów tak wymownych, a-

W ~niu one~dajszym wieczorem, , k.iedy Godziadan. p 0 zdaniu japończykom i że.b;v powińszować Wam i cał~mu. światu cy: 
Buk~wsk1 p_owróc1ł. do do~u~ zastał tescrn~ą I oddziału Lapunowa, prowadzenie spraw cy- ! ?V1hzowane~u z~~dy ~aw~r~~J m1ędzy Wami 
w mieszkaniu swoJem, mezadowolony. z Ja- I wilnvch przyjął na siebie 'Nicegubernator · i pełnom0cmkanu Japonsk1m1 . 
kiejś bagatelki, począł jej wymyśla?, a gd! I ',Bunge. Takąż samą depeszę posłał Roosevelt 
starowina zwró~iła_mu u~agę na mewłaśc1: ·I Dowodzący wojskami japońskiemi oka- pełnomocnikom japońskim. . 
we zacho~yw~me się, wyJął młotek z to~by ~ I zywał pomoc ludności i pozostawił jej do d. Por~smouth_. Po powrome. do hote~u, 
uderzył mm Ją tak m.ocno W głowę, ze .az I 20 bm. pl'awo wyjazdu na statkach japoń Sato oświadczył, ~e na popołudmowem pos1e-
czaszka pękła; córka W1ktorya Cyg~, pośpi~- i skich do Decastri, po upływie tego terminu dzeniu konfer~ncy1 rozważane b~dą szczegóły 
s~yła m~tc~ na P~U:o~, w~e~y szw.agier rzucił J na mieszkańców nałoż.ono podatki.. tr~ktatu pokoJowego, red~gowa.me kt~rego ~o~ 
s1ę na mą l rów~Ie?J Ją s1ł~1~ pob1ł. , Wyjechać pragnęła ca.ła pra.wie ludność w1er~o~em ~os~ało M~r~ensow1, Demsonow1 1 

Stan zdrowia 66 letmeJ Zuzanny Cyga ! rosyjska, której na skutek starań Bunge, po- radzrn Japonskiego mm1steryum spraw zew-
jest bardzo. groźny. . . . ! zwolono odpłynąć na statkach prywatnych do i nętrznych. . . . . 

W dnm wczora1szym. przy.Jęła ostatme I Nikołajewska. 1 Portsmouth W1tte przyJmUJąc korespon-
S,akramenta i _niell1;a nadziei, b! mogła być u; I RÓŻNE. j dent.ów, dzi~ktn~ał. im za bez~tronne trakt?~ 
r~towaną .. W1ktorJa Cyga, pokaleczona, lecz] l Nowoczerkask. Marszałkowie szla- 1 wam~ powod~ema Je~o prz.y uKł~dac.h. J~k1 
się w domu. . „ ·1. chty z okręgu, celem przedsięwzięcia środ- ! kol wie.k będzie sąd h1st~ry1, pow1~dz1~ł. W1tte 

Bukowski ma skalecz?ną głow~, lecz ~~~ ków rzeciw zaburzeniom ~~,)Ściańslcimt po- ! o ~on~retnym rezultacie naszJ:vł1 ~1 ud ów, 
przes~ka.dzało mu to w dmu wczoraJszym isc 1 stano~ili prosić 0 wydeleg , , anie pomocnika I c~uJę .s1.ę za~ow,ol?nym na myś~, ze o 1~~ było 
do zaJęcia. l atamana nakaźnego w ob1azd po okręgu dla I ~ mo.JeJ mo~nosc1, star.~łe,m .. się spełmc wł~-

. . . . . . I wybadania żądań włościan. „ [ zoną na mme P!Ze~ ~alJr.sme.Jsz?g.° ~~na im; == Złc~dzieJ P?d .łózkie~i. . . 1 Postanowiono także zwoływac do Nowo- 1 syę, bacząc na mteret;y 01~z.~zn~ I narod1:1· -
Do mieszkamama stróza nocnego M. Ja-1 czerkaska zjazdy· marszfł.łków szlachty i przed- l . Portsmut~ , T~kachna w rozmowie z 

kimiaka (~onstantynowska nr: 24' w~z?raj o-
1 

stawicieli ziemian i włościan _ a także pro- r koresponden_t::im1 osw~~?czył: . „· . 
koło g?dzmy 10 !ano dostał sH~ złodZieJ pod- sić 0 posłame do okręgu dońskiego sotni ko- ! Za.w_arhsn:~ . po~OJ w. mtere~ie h ~mani.­
czas meobecnośc1 lokatorów. . zaków, celem zabezpieczenia spokoju ludnoś· 1 ~arnośm i CJ7W1hzacy1, w mteresie stron obu 

Zaledwie zat·-zął ~ospodar~ę, posł7s~ał ci. J I całego ś~1ata; . . . . . 
zgrzyt klucza we drzwiach, me namyslaJ~C Moskwa. Wiadomość 0 zawarciu poko T<;>krn. Gąbrnet rmmstrów zwołuje nad-
się. wię. c długo, . ukrył się pod .łóiko, gdzie t ju pr,zyjętą została przez ludność z uczuciem z~~~zaJ.ną sesyę . parlan:ent~,. celem przed-
przeleżał do godz!ny 5 po ?biedzie. I głębokiego ?.adowolenia. stc:wiem~ nai:odow1 sprawozda.111a z kunferen-

W tym bowiem czasrn do~tał gwałtow-· 

1 

Wszyscy. oczekują urzędowego ogłosze~ I cyi pokowwe.J. 
nego ka:szlu, któ~y go . z~radz1~. L~katorZiy nia w,nrunków pokoju --------------------
wszczęh alarm ~ złodzieJa z pod łózk~ -yvy~ , Swiat handlowy oddaje należny hołd l I ł • M k G. k• 
ciągnię~o. Jak się okaz~Jo Jest t.o me1~k1 I Wjttemu. · ~ j U BrV18W l 8 Symem Or Im. 
AndrzeJ ~a.karczyk, zamieszkały przy ulicy I Londyn. Wiadomość o zawarciu po- I . 
Profe~orskieJ w Rado~oszczu.. . . koju przyjQto z uczuciem zadowolenia i uwa- I -o-

Zapytywany, . co~y r~b1ł pod ł~~kiem, 1 żanem jest za zwycięstwo dyplomatyczne Ro- Pewien publicysta rosyjski, który odwie-
Ma~arc~yk odpow~~dz1~ł, ze będąc PIJa~ym syi. W~ttego nazywają drugim Tallairan{~ez:i1. I dził ni~daw11:o Maksyma Gorkiego,. reprudu- · 
chciał sH~ przespac, me mogąc zaś spac na Pogłoski o paragrafach sekretnych uwazaJą .1. kuje mterview na szpaltach „Rusi". Przy-
d\yorze P?d~zas deszczu .w.szedł· do otwartego za nieprawdopodobne. . taczamy z niego najbardziej zajmujące ustę-
mieszkama I legł pod łózk1em. ł Można ocze,kiwać. zwrotu sympatyl Eu- ! py, które odsłaniają bardzo c_harak~erystycz~. 

ropy na korzyśc Rosyi. . 1 ne~ a mało znane strony rndyw1dualnośc1 
::m: Kradzieże. Kopenhaga. Z Rejkjawiku (stolrna , znakomitego pisarza rosyjskiego. który zresz­
W dniu wczorajszym przyłapano 17-~et- Islandyi przyp. red.) donoszą, że althing zgo- tą należy nie t:rlko do rosyjskiej, lecz do 

nią Władysławę Rybak, zamieszkałą na ulICy dził się na połączenie Islandyi telegrafem '. wszechświatowej literatury. 
Aleksandrowskiej nr. 22, w chwili gdy Vf!Y· podmorskim z wyspami Szkockiemi i wyspa- • Kiedy witałem znakomitego pisarza-pi-
chodziła z bramy domu nr. 88 pr~y ulrn~ mi Owczemi 1,Faroer), czyli z kontynentem. sze publicysta-udf)rzyła mnie bladość i chu-
Piotrkowskiej z 4 kaczkami skradzionenu i Berlin. Dzienniki poranne wyeażają się dość jego twarzy. Coś nerwowego, chorobliv 
Dwojrze Rosenberg. . · : z żywem zadowoleniem o rezultacie osiągnię- wego b'yło w jego smutnych oczach. Znać, 

Z mieszkania Zysmana Zukona (Wscho- ; tym w· Portsmoucie. . że cierpiał wiele i cierpi jeszcze. 
dnia 68) niewiadomi, z~o?zieje skradli tr:Dy ! . Podnoszą one. V:,ielką zasługę Roosevelta, j - Jak pańskie zdrowie?-zadałem py­
kołdry pluszowe wartosc1 M rb. . . . l Jako „twórcy pokoJU . l tanie banalne, które nie brzmiało banalnie 

- N?cą z 26 n~ 27 bm .. we wsi Rokrn~e ! „ Paryż. ~ouvier ~akomuniko,~ał wiad~· j dla tego jedynie, że zwrócone było do Gor-
Stare, gmmy Brus mewykryc1 dotąd złoczyn- I mośc.. o zawarcm pokoJu Loubetow1 telefom- 1 kiego a zdrowie jego interesuje wszystkich. 
cy skradli ze swpy Stanisława ~i~nera bie- I, cznie. Nigdzie na razio wiadomości nie wie-1 ~ Teraz nieźle. 
lizny damskiej i różnych przednuotow, na su- i rzono. , . . . - Jedzie pan na południe~ 
mę rb. 65. i . . ~łychac,. z~ kilku panujących., aby. n~- I - Nie, północ okazała się dla mufo o 

I kłomc Japonię ao ustępstwa, przyrzekło nn- I wiele pożyteczniejszą. Za kilka dni powróce V"1I"f LE..,.Q n J\l~ y kadzie ust.al!-owić s~oje, an~basady_ w. Tokio, a do Finlandyi. ' -
.M. ~ .iiltl pr~edstaw1~ie.lom .Japonsk~m u siebie przy z- I - Przyszedłem prosić pana o pozwole-

Agencyi Petersburskiej. . nac prz~wlleJ.~ ambasadorow. . , nie przec~ytania pańskiej nowej sztuki „Dzie-
- ~ -o- l W1e~en. Cała .prasa . ~ut~Jsza .wyra.za ci słońca", ażeuy zapoznać czyt@lników „Ru-

Petersbu:rg. Prace narady specyalmij ł ::adcn~o;enrn .z ,~awarcia .po~?JU i_ ~m10sk!1.Je, .si" z je.ir tre.ścią ~ id.eą przewodnią 
nad ułożeniem przepisów o !vyborac~ do du. - I ze t~ra~ prz.yJdzie do zbhzema pormęcb~y tło- . -, ,ZdaJe m~ s1ę, "ze to zbyteczne: Pu­
my państwowej w Królestwie Polskiem maJą syą I Jap~nJą. . , . . bliczn_osc ~asza tak_ n~d.ło ~zyta, a. tu Jes~cze 
być uko:ńczone w takim terminie. ażeb! .wy- 1 , • Toki~. Cała prasa Japon~ka Jedno~ło- u?zą J}l lemstwa. Mow1ą: 111e czytaJ, opovnem 
bory mogły być dopełnione jednoczesme .z sme potępia prop_ozy~ye_ .rozdziału Sachalmu c1 tresc. . . . . . . , 
wyborami w Cesarstwie, w każ~ym razrn bez wy~ag.ro?z~ma piemę_znego. . . . - Pan Jed~al~ ~ie moz~ się zahc, by ~o 
członkowie dumv z Królestwa Polskiego będą "N1sz1m1sz1" pozostaJące pod kierunkiem me czytano. Ks1ązk1 „Znama" rozchodzą SH~ 
mogii uczestniczyć w pierwszem zebraniu 'du-: doświ.adczonego .dyplo.rnaty .znajduje, że id~a niezmiernie... . , 
my. rozdziału Sachalmu Jest niefortunną, pome- - 'rak, bo teraz. Jest modnem potrzyma.c 

Petersburg. „Nowoje Wrernia" pisze, waz najprostszym warunkiem pokoju, jest za- w rękach tomik „Znania". Ale nie czytają 
iż ł\.osya ustąpiła Japonii południową część bezpieczenie się, że w przyszłości ze strony go, lecz przAg1ądają. Zresztą nie ta publicz­
Sachalinu, oddała władzę nad Koreą, połwys - Rosyi grozić nie będzie żadne niebezpieczeń· ność czyta, dla której pan będzie pisał ..• Nie 
pem Laotu~~kim, _Port-Artur~ i ~~lnJ:, . połu- stwo dla interesów japońskich. podoba mi się ten francuski· zwyc:7iaj intervie-
dniową częsc kolei wschodmo-chmskreJ, oraz Należy takźe robić nacisk na zapłatę wowania pisarzy. 
otworzyła wschodnie· wybrzeże Syberyi dla kontrybucyi, chociażby nacisk ten spowodo- - Dla czego francuski? Wszak dzieje 
połowu ryb. wał zerwanie układ?w. . . . . si~ t? na całym świecie. Czyżby pan był 

Petersburg. Dzienniki są rozchwYty- Gazeta wypowiada zdame, ze dostoJmcy przeciwnym zbliżeniu się pisarza z czytelni~ 
wane; brakuje oddzielnych numerów. Tyl~o państwowi obradujący pod przewodnictwem kiem 
„Ruś" i „Nowoje Vvremia" zdążyły wyp,,wrn- c~sarza, gotowi je~~ozgodnie wypełnić życze· ~ Istotnie. jestem temu przeciwny. Pi­
dzieć swoje zdanie z powodu pokoju. ma na~uc~,n, chomazb.Y nawet. trze.ba byi o ~~rz. 1 t.ł':m zawsze powinni być względem 

Reszta dzienników wątpi jeszcze o sa- przedłuzyc p~owad.zeme przykreJ WOJny. siebie wzajemnie cokolwiek wrogami. Pisarz 
mym fakcie. Pociągj przepełnione. 11Kokumm" me w'erzy w możliwość zer- ' przestaje być bez.namiętnym i bezstronnym 
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obserwatorem, kiedy tłum zbliża się do nie- i bna oddać dokładnie. I uczułem przedziwnie Bank udał . się po wyjaśnien\a· do go i po przyjacielsku klepie go po ramieniu. , wyraźnie, że znajduje się przedemną praw~ I ksiąg. 
- Zbyt wielka poufałość jest oczywi- dziwy arystokrata ducha, pomimo całej de- Cóż się okazało~ 

ście szkodliwą. Czy jednak powinna być nie- mokratycznej istoty Gorkiego. Oto Galley sprzeniewierzył kilka~et ty~ 
przvjaźń~ i 'Zaczęliśmy mówić o teraźniejszem pDło- sięcy franków, błizko milion. W jaki 3po-

„ - Tak jest, ni~przyjaźń, gdyż pra:vdzi- i ż~niu. ~ on mówił. wcią~ temi siarne~i natch- , sób ? . wy pisan i pr~wdz!'NY tłum za~s.ze me ro- 1 n~onenu ,P~>rywam1.' l~tore są ta~ piękne, a Galley był korespondentem wydz1alQ. zumieją się wza1emm~ .. I. to wł~s?,1e wytwa· \ rownoczesme, wyd~Ją. się_ tak k,an?rnRte. 1 przekazowego; 1~nał doskonale firmy, ~tóre rza wzajemną mechęc .1 me~rzy,1azn., . l . . Przez połtore.J g~dzmy m?w1ł w natch- l deponowały znaczne ~umy na czas dłuzszy, ;__ To szkoda wielka l tak byc me po- I memu Maksym GorkIJ. Po,~yzsze ustępy są 
1 
znał charakter pisma deponentów. Fabryko-winnoX , . , I tylko małym fragmentem teJ. rozmowy. 

1 wał więc listy, polecające .Przenoszenie _części - Tak byc. powmno-z uporem powto- 1 ! deponowanych sum do mnych bankow, na rzył Maksym G?rkij i w sło.wa.~h jego czuć j j n.az~is~a . fikcyjne, po~ kt~remi s~m z~łaszał 
było gorycz l głętiOk~e prze~onan:e~ . j Kartki· z· yc1·a awanturn1'ka. ! się I pieniądze podnos1ł. L1Sty, ktoTemI ban~ - Ale w. tak1m, ra~ie kazdy. działacz l Z . „ 1 zawiadamiał swoich klijentów o dokonane; społeczny musiałby byc także wrog~em spo- ; I tranza.kcyi niszcz3ł. Przed kwartalnym ter, łeezeństwa. Wszak teraz każdy pisarz Jest I -o- minem, w którym bank informuje wszystkich zawsze bojownikiem społecznym. Czy można l I swoich klientów o stanie ich rachunków -prowadzić linię. dema1~kacy,l n~~ ,pomiędzy Gor- i . W oddalonej dzielnicy . Paryża, ~·V ~u- ! umknął. 
kim-oisarzem I Gorlnm-aziaraczem społecz- ~ zym domu. koszarowym zajmowało mew1e1 ... ! Miljon franków przepadł bez wieści. nym'? ~ I kie mieszkanie młode małżeństwo z dwoj{?:iem l 

· -·- Trzeba jednak ich odróżniać. ~To pra: ! dzieci. Mąż, Jan Galley, był .. urzędnikiem ! * 
wda, że w naszych stosunkach ~rudno byc I wielkiego banku tutejszego p. f. „Comptoir I Policya rozwinęła niezwykłą energję. samym tylko pisarzem. Pisarz. meraz nara- ; d'Escompte". W dzi.elnicy swej znany był ; Poszukiwania jej wykazały, że Jan Galley. ża się i na więzienie i na zesłanie. 'f!e F~an- I z punktualności: codziennie o ósmej rano ! syn komisarza policyi, służył sam początko­cyl1 na przykład, niema tego. 'hm ~1sar~ Jest I uda"..val się tramwajem do swego biura. l wo w policyi, był inspektorem, potem komi­tylh.o pisarzem, obserwatorem, tworcą Jedy- ! Mniej punktualnie za to wraeał do do- I sarzem, wreszcie w roku 1902 został ze służ­nie. I tylko w wyjątkowych wypadkach, w l mu. Nieraz wybiła trzecia, czwarta po pół- by usunięty z powodu złego prowadzenia si~. takich sprawach np jak sprawa Dreyfusa, I nocy - jego nie było. Czasem sąsi~dzi sły- Wykryła też, źe Jan Galle.r i baron de Gran­pisarz występuje na. areni~ sp.ołecznej. I szeli dochodzący z mieszkania jego pł~cz, val de Guerche, to jedna i ta sama osobistość, - Skoro zaś pisarz 1 działacz społeczny J skargi, wyrzuty; mówiono nawet, że małzeit-

1 
jej wcielenia dzienne i nocne, niby Celestyn są w panu nierozdzielni, nie może pan być 1 stwo bija się niekiedy. Ale, że komorne pła- i Floridor z „Nitouche". · chyba wrogiem społeczeństwa~... l cił w swoim czasie, więc trzymano go w do-

1 
Pani Merelli zaś zwie się naprawdQ So-Go~·kij chciał widocznie przerwać tę ro- I mu. W ~tosu:iku do zaro?ków, mieszk:inie I het, po~hodzi ~ Sedanu, gdzie .Po~lu?iła. foto-zmowę i rzekł.: . . , I było moze meco za drogie, Galley ubierał I grafa 1 s1domła go, do przenresie~1a się do - W kaz?ym n~z1~ me ,mo,~ę dac. pan: u ! się może za elegancko. Ale .P.?dobno był · Paryża. Młode. małżAnst'Yo prowadziło t1:1- do~1 do przeczytama „Dzrnc1 słonca , gdy.z me I równocześnie agentem automob1low, podobno li otwarty, przyJmowało wielu znanycQ dzI;e~n1-mam nawet swego egzemplarza. Wszystko, i to zajecie zabierało mu noce.. . karzy i artystów, którzy dziś niech~tnie ,o 

co mogę dla pan~ uc~y~ić, to .jedynie zapro. 'w pierwszej połowie sierpnia Galley tem. w~pominają.. D~szą zebr3:ń była młoda sić go na cz~tanie_ r.~lOJ~.J sztuki. dla artystów otrzymał zwykły dwutygodniowy urlop Po- pam, piękna, poc1ągaJąc3:, ~o.wc1pna .. : . , teatru. ~~,bhcznosc1. me b~~z1e._ ~le może przednio już wyprawił żonę z dziećmi na le~- Ąle ParY:ż prz.ewrócI~ JeJ w ~łowi~. ~gar­pa!1 przy,1sc. Czytarue odbęcz1e s1ę Jutro lub . nie mieszkani~;. sam w domu po~azywał się I n~ł3:, Ją .manJa wie~koścI. Chciała p1sac po­pojutrze. j rzadko, późnrnJ przestał zupełme przycho- w1esc-~me . udało s1ę, szukała sł.awy na de-
Po<lziękowałem Gorkiemu za jego u- i dzić. . . . skach ,sceniczny?h-:-be~ P?Wodzem.a .. Zaczęł.a przejmość i poprosiłem. go, by mnie zapoznał j 16-go sierpJ).ia miał się st?-W].ć :w lnur~e; m~rzyc ~ nababie m~yJsk1m„ o ks1ęcm ros.vJ-z przewodnią ideą sweJ sztuki. i nie przyszedł. Zona, nJe. maJąc dawno ~ia- sk.1m., k.tory, otoczy Ją zby.tk1e~, .a ona wsła-Tego to już nie potrafię uczynić. Sta- l domości od męża, zwróciła się także o m- w1 się 1 zys1ra rozgłos z p1ęknosm ... 

nowczo nie mogę. Wszystko polega na spo- l formacye do mieszkania, potem do biura. Rezultatem tych marzeń była separacya sobie uplastycznien1a i opracowania idei, na I Poszukiwania były daremne. Jan Ga1Iey z mężem, a następnie z początku życie ciclw rzutach światła i cieniów. Usuń pan to, a z I przepadł bez wieści. i bezbarwne, potem... bogaty ·chilijczyk i po· idei pozostanie tylko mało zajmnją.cy szkie- ! * dróże czarodziejskie do krainy dyamentów, ~et. ~iechaj p~n ~mm pozn;'1 sz.tukę i df:szuku- ! w innej dzielnicy Pary':8Ą mieszkała jak, w bajce,. poten: ciężka choroba, ..Prawi~ ie sH~ w. nieJ ~~e:~ ~a te~o, .1~ie uczymę , . , \ piękna dama, zapisana na liś~ie lokato!·ów, , nęaza, wreszcie.„ b<1.ron Granval aha:s Ja.1 . I .mes~o?zie ~.~me. ?OrKJ~ Trzar:zął mow~c ! jako pani de Merelli, znana zas przez· miesz: I Galley. . \ . r " • • r o .mt~hgoncy.i. ~tv y;rnm, czJ b;vła .to. odp~- l kańców okolicznych pod nazwą „czarnowłoseJ j . Czy „czarn?Wł.osa. walentjlna w~ed~ała, w1:dz na n:oJe_ p.;t~m~ o sztu.ce „Dzieci słon: ! Walentyny". Stoustna fama nie wiedziała, 1 ze ma do czymen!a z osz:usten:i'?. Niew1.ado~ ca • czy te~ pupros~.u irnprow1zacya~ w które] , że skutkiem choroby „piękne czarne włosy" ~o .. Faktem Jest, z_e na~w1ska JeJ fi.guru.Ją '~ wyle\~ało. sH~ na ten temat ':szystko, co hola- I Walentyny byłv tylko· mistrzowskiem arcy- l hczbie tych pod ktory1?1 J~n ~alley odbier~r ło i cierpiało w d u~zy G~rk~rngo. . . ! dziełemL sztuki „ perukarskiej, że dzięki tej przekaz;vwane fałszy.wie p:emądz~. .Zaś c1~ -. My~ rosyanrn-,m?w1.ł-pos1~damy naJ- I chorobie pani Merelli wyszła ze stosunków k~órzy_Ją dobrze zn~Ją, . twierdz~, ze Jest ta­~eps~ą rnt~hgenc.yę ,,,: sw1.ec1~. DaJmy r na t~, i i~ utrzymując pozory zam~żnego życia, zmu· kze ofiarą oszusta, ze wierzy w Jego barono-
ze J~s.t_ ona w~s~J:~ a;o~ą l . zdem~skowaną i szona była do uczęszczama do domu s?ha- stwo. . . , , cbociazby w ~~e1,~1Ka-:h (,,teJ ~łabeJ, n'-:dneJ li dzek popieranego przez bogatą khen- B~dz Ja.k b~dz, ~łoda P.ara . '?~ac~ał<l sztucey. która n;.1. się rne ,u~ał~, l którą me~o_- teJę.' ~spólr:i-1e SWÓJ ~YJazd wielką ~aJemni?ą. Wy~ ~rzebnie WJ:pusc1łer~ w ~w1':t ), to . przecrnz 1 w tym domu schadzek zap&wne „czarno- Je~hah z. wynaJęt.eg? specyalme na kilka dm 1est ona naJlepszą, Jaka 1~t~1~Je. ~~Jleps~ą- włosa Walentyna„ pozna.jomiła się z przy- m1eszkama, ~dah się do !ław~u samoch~deT ~~ p~1wodu b.ezrnte:·esownosc1 1 P?sw1ę~ema, .z 

1 
stojnym i eleganckim młodzieńcem, który . a zt~mtąd Jachtem an~ieJsk1m „Katarma .' Jakrn~1 sł~z.y ff\'\ emn r:arodow1. N~Jl~p,sza. I przedstawił się jej, jako baron de Gran'!al ; wy~aJętyl? na trzy miesiące za 75,000 fr. 

Lecz iest J:J. t~k . ~1~iło?, ze ~·~ylko naJc:enszą i de Guerche. Znajomość przypadkowa Zt?Ie- WyJechalI z Ha~ru. 6·}.!0 b; m.y . . warstwą, !la.Jniepe \: IJ.,eJ~zą sl'"'?rupą . pokrywa l niła się w stosunek stały. Baron był ho] ny; Dokąd? Niewrndomo. „ Katarma" z mt­surową, me~~astygrnętą 1 gotu1 ącą s_1ę m~sę- I młod.a para postanowiła spędzić miodowe !jonami, z Galleyem i jego kochanką, z leka­l~d. T? u dołu. ,Ą na górze - piana mte- ! miesiące „zdala od świata", jak w „ Travia- rzem i subretką przepadła bez wieści. llgency1 -. ~yr.od~1.. · ! cie". * 
I oto J.ezel.1 lnp1ąea, i,~rząca lawa n~rodu I . Więc do µięknego gniazdka Walentyny 1· . . . . . przedrze sH~ „ i ~vy?uchme p1:zez tę ?Ien~ą 1 zaczęto znosić dziesiątki pak i pakunków, Pocrnsz się, czytelmku. Juz się zna-skorupę, zala.c moze. ~ pochłon~c b~z sladow 1 tuziny okryć i kapeluszy, stosy jedwabnych . lazła. . . .. . . . . . inteligencyę 1 wszystko, c~ 1~tehge~cya n~ j mat.inek i. . innych bardziej poufnych części W~dz1an~ Ją w ~as Pal:mas. „Miała opa~ świat wydała._ I te marzenia, l to p1~~no, I garder9by, setki kilogramów różnych zapa- łu .na k1lkanas.~ie dm. Musiała. w1ę~ w. tych kulturę .. Będ~1e .. to strasz n~. Straszme.!sz~~ I sów, skrzynie win i likh~rów. Rozkochany dniach .przy bm ~o b~ze,~ów. brazyhjskich, ~ byłoby 1 groznie.1szem od teJ grozy, o JakieJ baron płacił i płacił. „ l wszystkie porty ta.?1te,J~Ze ot1.z~mały ~ozka~y-czvtujemy w O'a't,etach. N" . .1 , , (winna zresztą również) aresztowama czułej pary. Jakoz w teJ chw1h ., bzv może0 być tak straszna śmierć po-

1 
b' 1tęwm~a ~1 ots~ . To ·tez· mło.da J· kupuję dziennik i czytam w nim telegram, .1 •· . 1 , • b ł r u i o aczac się a1 emmcą. · . G 11 „ · t t . r • jedyńczi:io-(' r·:;:ło\"ieka cnocby to v iew ł . . h ł k" ze a eva ze sw1 ą aresz owano V\i porcie Tołsto1· "'T1;b tJ Sergy .iusz' Bułg. akow. I Tołstoj i i ck~u ~ pat~a me .wl ł~JeCdoaroaz·kwą „snzero1·ea1'ensz:~ I Bahia. Sprawiedliwo$ci stanie się zadość ... · . - . . .1. 1 ro I sw1a zwy c ą a . i " Bułg~l~ow st\y~r~yl1 swe dz1?ło,_ . uc~.vm 1 .u~ ( zw. ykłych dw .. orców · kolei, lecz w początku I. ~~~·~·~ dzkosc _bar~zieJ .. mdzk~,. zamrnmll ki~~a zwie_ sierpnia, po częściowem . w1no~ze.niu. pakun- 1 2~ ._ ~ ,,_ .._ 2 r7.ąt. ': l.nd~1,. za:z.cz~pll.1 ~obr~ ~arod~1 : · St~a ków, skrzyń i waliz w ogolneJ hczbie tylko 1 Z .·· · ... ·: D f Ą. --· D,J Z szną ,ieanaK bęc~zie smierc. ca~e1 cy~ihzac~i.. osierndziesięciff, zniknęła nagle... · 2 , _ ~@}. 1!l Di _ ! Z Dla czego ideef .. 9zyz nie zagmęł.v .l UZi . Baron de Granval. i _pani :Marelli przepa- z ~: "fil ~ ~ t całe cyv.:vi·l·i?i.ac.· ye,. mo;;e nawet dos~onalsb.e dli bez wieści. 2 Piotrkowska 24 ~ od naszej! Czyż me był strasznym pozar 1- * , . 

bljnteki Ąlek~a.n~ryjskieF Czy nie było stra- Tajemnfoze zniknięcie Jana Galley za- p O W 1: Ó (3 i ł sznem zn;;-;z„„zeme Pompei? . niepokoiło zarząd banku, zaniepokoiło i po- 2 · • I hyfo coś chorobli\~ego ,i J!llSt~cznego z~~···~ w tej dziwnej improwizacy1, ktoreJ mepodo- licyę. 
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Dziś i codziennie od 8 wieczorem, gród Etablissement ,,Apollo". wielkie urozmaicone przedstawienie. 
·Rosyjskie duecistki siostry Kareniny. Rosyjska ekc. subr. Nina Moren. Zofia GÓRSKA, z 11w1m repert1&re11. 
~ Jeszcze krótki czas znana włoska muzyka.Ina trupa Arkari„ Na zmianę grać będą dwie orkiestry. ~ Przedstawienie odbywa się bez antraktów. Wejście 30 kop., miejsca rezerwowane 55 kop. wraz z opłatą dla biednych. 

Szkole 3-klas. Handlowej Żeńskiej 
11~· 
~ 

ZAWADZKA 9. 
Egzaminy wstępne dla nowych kandydatek na rok 
1905j6 zaczną się 29 sierpnia r. b. Lekcye 2 

„ • 
wrzesma. 1962-8-8 

D-ra Obermeyera mydlo „HERBA" prawdziwe 
i skuteczne jest tylko wtedy, o ile· każdy kawa­
lek, zaopatrzony jeet w stojąca obok 
markę „Siostra l\l[iłosie:rdz:ia". 

oCeonidas findreew. 7030 

„CZERWONY S IECH" 
(Fragmenty Wojenne) 

Wyszedł nakładem „PR:;:EGLĄDU.POWSZECHNKGO" 
Redakcya (Warszawa, Passaż MiodowaHDluga Jł 2), 

przesyla za zaliczeniem pocztowem. 

Cena z · przesyłką kop. 80. ~ 

JA, ANNA CSILLAG 
pozyskałam olbrzymie a la loreley włosy, na 
18:'> cm. długie po użyciu w ciągu 11± miesięcy 
przezemnie samą wynalezionej pomady. Poma.da 

I
' ta jest uznana za jedyny środek przeojwk.o wy„ l padaniu i na porost włosów, wzmacnia skórę, 
li. wywołuje u panó'v bujny porost brody i nada­

je juz po krótkiem niyciu włosom na głowie 
zarówno jak zaroshwi na twarzy naturalny 
połysk I bujność i chroni je przed wczesną sl-

11'!.·.· • wizną aż do pó:lniej starości. ~ Nigdy nie utrzymywałam, że panowie, 
którzy mają łysinę i u których cebulki włoso­
vre uległy znpełnernu zanikowi, wyrobną, po uży­
ciu mej pomady no\ve vdosy, gdyż jest to nie 
możliwe; ·natomiast tam, gdzie cebulki \'\'losowe 
nie uległy zupełnej zagładzie, tam pomada moja 
działa już po bardzo krótkim czasie, zarówno 
u panów jak u paf1; skutek jest pewny. 

Dlatego też gorą.co zaleca się wszystkim 
paniom, którym włosy wypadają, używać co prę­

' dzej pomady Anny Csillag. 25-letnia egzystencya 
111 mojej firmy przedstawia najlepszą gwarancyę l wypróbowanej skuteczności mojego środka. 
· Cena słoika 3 ruble, do mycia głcn\·y 

mydło 50 kop., paczka ziół 50 kop. 

Wysyła się również za zaliczeniem. - ANNA CSlllAS Wiedeń I Graben 44 
SPRZED..-\Ż w SKŁADACH APTECZNYCH i PERFUM.ERY.ACH. 

Skł1d . di 1 M. Lisieckiej, łi1trk1wsk1 51, 

)losBoJieao lJ,eusypmo. 

fta pensyi I\/ klas. żeński ej 
3. j)ęf kowsl(iej, 3achodnia s1. 

Lekcye rozpoczynają się dnia 1 Września r. b., Zapis co-
dziennie do godz. 5-tej. 2019-6-3 

rerfumerJa najWJt~ZJ~~ ~atun(ÓW 

A. SIDU & Co. 
POLECA 

UDOSKONALONĄ t>.ar/1 raJ·ennes'' WODĘ KWIATOWĄ J.1r 1 J 
w źądanych zapachach. 

P . .e • TRIFOLI, IDEAL, POLONIA, ef' 1 Uffiy. LOTUS, Royal·Chic, AUREALIS. 
Środki hygieniczne gliceryńo-waselinowe 

Krem, Puder f CMydło„ MŁODOŚC". 
. fJani//one„qe'' dla wzma;cniania JJ I"' ;:1 wfosow. 

Żądać wszędzie. 
Magazyn własny detaliczny 

ł1rsz1w1 l1rsz1łi1r1sk1 HB. 
Front, 1-sze piętr„ Telefon N! 1406. 

1093-104·61 

ftowośel tłowośel. 
Czekolada w awałkach= jasna 1 rub„ za funt 

i ciemna 80. kop. za funt. 1105-104-63 
Czekolada w proszu do gotowania, wyborna 

40 i 60 kop .. za funt. POLECA wypieki swoje znaneJ dobro­
ci, jako też cukry, czekoladki etc. 

O. GUHL Piotrkowska 17. 

Julia .iJerg , · W sz~ol~ ~rJwatn~J· m~sKi~i przełożona pensyi IV klasowej żeńskiej, I J R d . . 1 
. u~. Główna „ 9. ~ li a w a ń s k I e Q'O Za wiada1m a Sz. Rodzrnów że za- ~ · · · 

P!s i eg~ami_ny uczenie odbywają i Cegielniana H, 
się codzienme od godz. 9-3. Kurs 'J • • ' • nauk rozpocznie się 4-0'o września. j I:EKC:VE zac~ęły s1 ę d.n;a 2l:go 

~ n Slerpma. Zapisy nowych: uczniów ____ ._._ I odbywają się codziennie od 9-5. 
. ~ Przy szkole · Dr łodz·1m·1erz lew·1 i 110rsy wieczorowe 

e „ . . . ! dla dorosłych. 1969-0-12 
POWROCIŁ. t 

Choroby skorne i weneryczne. ł ~~ 
Piotrkowska 153. 9-12; 6-8. ! ~~~~~~ 

2008~8-5 ~ 
~ KRAKOW, GOŁĘBIA 5. 

'lllllllil!lllllmllllillll'li!llllJl•~m!lllllllllllfllllilllEllll!llllllllllllB!lm , 
{ Wyższy zakład Mukowy żeński 

:r. T. ?~ieki j Bclcny Kaplińshicj, 
przeprowadził się na } dawniej L ŻELESZKIEWICZ. 

Nowy Rynek 5. r Zapisy uczenie przychodnich i pen· 
przyjmuje 8_;_11 i 3-5 pop. ' · syonarek codziennie. ·1010 

VI ydawca K. Brzozowski~--
Druk K. Brzozowskiego, Zachodnia 37. 

r 




